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Wyspy Smocze

Wyspy smocze to nazwa niewielkiego archipelagu wysp, znajdujących się kilkadziesiąt mil na północnych zachód od arabskiego emiratu d’al Haikk. Te kilka powulkanicznych wysp cieszy się  złą sławą i to zarówno dzięki otaczającym je rafom i mieliznom, jak i mieszkańcom, którzy jedną z nich postanowili uczynić swoim małym państewkiem.

Wyspy te nie są szczególnie znane nawet co znakomitszym geografom i kartografom północny, raz z racji swej raczej niewielkiej powierzchni, dwa z powodu znacznego oddalenia od ziem Imperium. Niemniej mieszkańcy, a szczególnie kapitanowie tileańskich czy estalijskich statków słyszeli o Smoczych Wyspach, głównie z opowieści tych, którzy cudem uniknąwszy śmierci, wyrwali się w ten czy inny sposób z rąk oprawców zamieszkujących tamte tereny. 

Pierwsze wzmianki o wyspach wśród odkrywców z Starego Świata przypadają już na wiek X-XI kiedy to pierwsze statki prowadziły wymianę handlową z Arabią. Już wtedy podkreślano zdradliwość okalających je raf. Z czasem badacze, odkrywcy i kartografowie zapomnieli o bezludnych, dzikich wysepkach, do czasu aż na jednej z nich wylądował kapitan Franciso de Cante. Postrach ówczesnych mórz, prześladowca kupców i handlarzy w XXV wieku rozsławił Smocze Wyspy. Dziś legenda okrutnego pirata mocno już przycichła, choć niejaki Santos próbuje podtrzymać piracką sławę archipelagu.

Niewątpliwie o wyspach przyjęło się mówić iż są schronieniem piratów i wszelkiego plugastwa, niemal na równi z Sartosą, choć są to słowa mocno przesadzone. Małe wysepki, zamieszkałe przez garstkę morskich rozbójników w żadnej mierze nie mogą równać się pirackiej wyspie południa, choć piraci ją zamieszkujący są równie bezwzględni i równie okrutni.

Swą nazwę archipelag zawdzięcza starym mitom i legendom, mówiącym o wielkich smokach morskich grasujących w ich pobliżu, niszczących wielkie okręty i pożerających marynarzy. Rzeczywiście wiele statków płynących w pobliżu wysp roztrzaskało się lub zaginęło bez wieści, niemniej ile z nich padło ofiarą legendarnych bestii nie wiadomo?

Obecnie jedynie jedna wyspa jest zamieszkała przez wojowniczych piratów pod wodzą kapitana Santosa, reszta pozostaje niezamieszkana, przynajmniej przez ludzi.

W dzisiejszych czasach każdy rozsądny kapitan omija wyspy szerokim łukiem, gdyż pirackie okręty nieustannie pływają w ich pobliżu, bądź wracając w udanej akcji bądź też wyruszając po kolejne łupy. Istnieje jednak garstka osób utrzymująca z piratami stały kontakt, a nawet prowadząca z nimi handel, choć spore zyski wiążą się z ogromnym ryzykiem. 

Powulkaniczny charakter wysp widoczny jest gołym okiem. Na kilku mniejszych znajdują się wciąż czynne wulkany, na reszcie ogniste kolosy drzemią spokojnym snem. Bujna roślinność składająca się z palm, paproci, rozmaitych pnączy, wysokich, smukłych drzew i bajecznie kolorowych kwiatów urzeka są urodą i witalnością, choć nie ułatwia życia kolonizatorom. Wiele spośród nich to gatunki trujące, niektóre posiadają ostre kolce, często pokryte trucizną. Gęste poszycie, liczne pnącza i liany nie ułatwiają wędrówki, a wykarczowane ścieżyny trzeba często na nowo przecierać. Każda z wysp obfituje w źródła słodkiej wody, często są to gorące źródełka, nierzadko gejzery. Wszystkie wyspy są mocno pofalowane, wszechobecne są rozmaite głazy, wąwozy, pagórki i jedynie przybrzeżna część jest w miarę płaska.

Otaczające wsypy rafy są wprost oszołamiające. Bogactwo kolorów, mnogość ryb, różnorodność roślin i zwierząt. Rozległa, otaczająca cały archipelag rafa stwarza jednak ogromne zagrożenie dla statków i tylko wytrawni kapitanowie, obeznani z tutejszymi rafami potrafią manewrować na tyle skutecznie, by zawinąć do portu na wyspie Żółtej. Próba podpłynięcia do innych wysp jest wielce ryzykowna i jedynie nieliczni spośród miejscowych znają wąskie przesmyki umożliwiające zacumowanie w przybrzeżnych zatoczkach.

Na wyspach nie trudno o pożywienie, choć wykarmienie szerszych rzeszy ludzi może stwarzać problemy. Bananowce, cytrusy, kokosy, słodkie pędy i korzonki, dziwaczne, bulwiaste rośliny rosną dziko w gęstym poszyciu lub wysoko wśród koron drzew. Niemniej choć żyzne, miejscowe gleby nie nadają się pod uprawy, z racji stromizny stoków i obfitych deszczy regularnie nawiedzających wyspy, połączonych z silnym, huraganowym wiatrem.

Żółta wyspa
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Kolonizacja Żółtej wyspy rozpoczęła się w 2438r. kiedy to przybył na nią kapitan Franciso de Cante. Pragnął on znaleźć spokojną przystań, gdzie mógłby na chwilę odpocząć przed nieustannie ścigającymi go żołnierzami i łowcami nagród. Pragnął on także zaleczyć odniesione w boju rany, oraz  jak głosi legenda, ukryć część łupów. Niedostępne Smocze Wyspy wydały mu się idealną kryjówką oraz świetną bazą wypadową ku arabskim wybrzeżom oraz ku południowym wodom Starego Świata. Mocno uszkodzona flota z trudem przemknęła przez labirynt raf i mielizn, zbliżając się do brzegów niezamieszkałej wówczas wyspy Żółtej. Właśnie w tym roku mała łódka z kapitanem de Canate na pokładzie przybiła na piaszczystą plażę. Wraz z kilkoma towarzyszami postanowił zbudować małą przystań dla statków, małą osadę będącą dla nich bazą wypadową, schronieniem, magazynem. I tak rozpoczęła się kolonizacja wyspy. Krok po kroku powstawały chaty, magazyn, maleńki port. Wraz z kolejnymi wyprawami kapitana przybywało dóbr i osadników w osobach piratów, którzy bądź nie mogli służyć na okrętach, bądź też z innych przyczyn musieli zejść na ląd. Z czasem pojawiły się pierwsze kobiety, kurtyzany i ladacznice, branki z kupieckich statków, zakładniczki. Niewielki port rozwijał się całkiem prężnie jak na pirackie warunki. Twarda ręka de Cante tłumiła bunty i rozruchy w zalążku. Z czasem pojawił się pierwszy handlarz z zewnątrz, który za przyzwoitą cenę kupował pirackie dobra, dostarczając w zamian jedzenie, alkohol, broń, kobiety. Piratom wiodło się nieźle. Porażką zakończyła się próba zdobycia portu przez zjednoczone floty południa. Co prawda trzy pirackie statki zatonęły, niemniej atakujący ponieśli druzgocącą klęskę, raz ze strony zwodniczej rafy, dwa z powodu samych piratów, którzy oprócz ostrzału z morza bronili się także działami z ufortyfikowanego portu. Nieudana próba zdobycia wyspy na lata zniechęciła żołnierzy, którzy postanowili odtąd  zwalczać piratów wyłącznie na otwartym morzu. Sukcesy kapitana Franciso de Cante przyciągały nowych ochotników na pirackie ziemie, choć musieli oni odsłużyć na okrętach długie lata nim pozwalano im schodzić na ląd. Co prawda praca na suchym lądzie i handel nieco kłóciły się z kodeksem pirackim, niemniej spore zyski i możliwość spokojnego delektowania się uciechami życia z dala od żołnierzy, pościgów i więzienia przemawiały za dalszą rozbudową pirackiego miasteczka.
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Śmierć słynnego pirata podczas jednej z potyczek zachwiała małym „państewkiem”. Rozruchy, przepychanki, podpalenia. Piracki raj w kilka miesięcy obrócił się niemal w zgliszcza. Silna flota rozpłynęła się po morzach, nierzadko łupiąc siebie nawzajem. Port Adamus na wyspie Żółtej znacznie podupadł,  ludność odpłynęła bądź pomarła. Ci co zostali zaczęli cierpieć głód. Wtedy to właśnie władzę nad wyspą objął kapitan Bolivares, ostatni z oficerów kapitana de Cante. Zjednoczył ocalałych marynarzy i ponownie wyruszył na piracki szlak. Wielu twierdzi, że w odbudowie fortu i portu pomogły mu pieniądze ze skarbu swojego poprzednika, ukryte rzekomo na którejś z wysp. Bolivares jako jeden z nielicznych znał miejsce ukrycia skrzyni ze złotem, toteż wielce prawdopodobnym jest, że jakiś procent zgromadzonych wcześniej bogactw przeznaczył na odbudowę.

Za Bolivaresa Smocze Wyspy nie odzyskały dawnej sławy, choć na powrót ich nazwa budziła lęk w oczach handlarzy, kupców i marynarzy. Spokojne jak na piracki żywot czasy, pozwoliły umocnić mały fort, rozbudować port a nawet wybudować małą stocznię. Kapitan ponownie nawiązał kontakt z tileańskimi i arabskimi kupcami, którzy pośredniczyli w wykupie jeńców, odkupywali część zrabowanych dóbr, sprzedawali piratom żywność i broń. Piracki proceder kwitnął w najlepsze, choć flota Bolivaresa znacznie ustępowała tej de Canta.  Obrotny kapitan rozwinął także swoją własną siatkę szpiegów, dzięki czemu zamiast bezproduktywnie patrolować wody i szlaki handlowe, uderzał szybko, precyzyjnie osiągając duże zyski bądź biorąc znaczących jeńców. 
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Poczynania Bolivaresa nie mogły pozostać niezauważonymi. Szybko kompanie handlowe jak i armia wysłały statki celem ukrócenia pirackiego procederu, lecz i tym razem atakująca flota znacznie uszczuplała, rozbijając się na rafach, reszty dzieła dopełniły statki piratów, świetnie obeznane z przybrzeżnymi wodami.

Obecnie pirackim państewkiem włada niejaki kapitan Aleksandro Santos, który przejął władzę bezpośrednio po umierającym Bolivaresie. Przez długie lata był on jego najbliższym pomocnikiem, oficerem, sam dowodził wieloma wyprawami. Silna pozycja Santosa oraz wola Bolivaresa by to on przejął władzę zapobiegły rozruchom i chaosowi. Co prawda po raz kolejny złamano zasadę mówiącą, iż należy pokonać w walce poprzednika by przejąć władzę, niemniej czy nowy zwyczaj przyjmie się w pirackim państewku niewiadomo?

Jeśli idzie o krajobraz Wyspa Żółta, zwana często po prostu wyspą, nie wyróżnia się niczym szczególnym. Nie jest wcale największą z wysp archipelagu, nie jest także położona centralnie. Jej zaletami są słynne, zdradliwe rafy oraz stosunkowo płaskie wybrzeże, pokryte czystym, żółtym piaskiem. Wewnątrz wyspy znajduje się podłużne pasmo wulkanicznych gór, nazwanych przez piratów Górami Środka. Dwie głębokie zatoki, wrzynające się niejako w plażę stanowią dobre miejsce na porty, przy czym mniejsza zatoczka służy jako port dodatkowy i stocznia. 

Pięć wulkanicznych stożków wysuniętych na wschód zwanych jest Pięcioma Gnojkami, a najwyższy z nich wznosi się 1300m n.p.m. . Jeden z nich, wysunięty nieco na południe ma być rzekomo miejscem ukrycia skarbu, choć podobnych legend krąży jeszcze kilka.

Las porastający wyspę jest niezwykle bujny i gęsty, nie sposób go porównywać nawet do mrocznych puszczy na terytorium Imperium. Tutaj mnogość pnączy, paproci, krzewów, lian po prostu przytłacza. Dla nie wprawionego podróżnika przejście kilometra zajmuje trzy, a nawet więcej godzin, jeśli w ogóle uda mu się nie utonąć w bagnie, lub nie ukąsi go jadowity wąż. Wysokie drzewa sięgające 60 i więcej metrów są schronieniem dla licznych ptaków, w podszyciu nie brak jaszczurek i innych drobnych stworzeń, często jadowitych. Niemniej prawdziwym wyzwaniem dla kolonizatorów było uporanie się z wszechobecnym robactwem. Wielkie, czerwone mrówki, ogromne chrząszcze a nawet gigantyczny żuk to stali mieszkańcy wysp, a walka z nimi trwa nieustannie. Ochrona żywności z racji wszędobylskich mrówek jest trudna i nierzadko składy budowane są na wysokich palach lub chronione w jeszcze inny sposób.

Dużej zwierzyny niemal brak na wyspie. Co prawda niegdyś bytowały tutaj dzikie świnie, ale niemal zupełnie je przetrzebiono. Wielkie żółwie stanowią bogactwo wyspy, a miejscowi potrafią przyrządzać je na dziesiątki, jeśli nie setki sposobów. Na każdej z wysp, a zwłaszcza na Żółtej, spotkać można niedużych przedstawicieli drapieżnych kotów jak również jadowite węże, ropuchy i jaszczurki. Podobno na jednej z wysp mieszka amfisbena, która swego czasu miała uszczuplić załogę de Cante’a. Z ptactwa jedynie kilka gatunków jest na tyle dużych i smacznych, by warto sobie nimi zaprzątać głowę. Większość stanowią małe, kolorowe ptaszki, bytujące wśród koron drzew lub na nadbrzeżu.

Jedną z wielu zalet wyspy Żółtej jest bogactwo słodkiej wody. Na samej wyspie znajduje się kilka, jeśli nie kilkanaście podziemnych źródełek zasilających strumyki i małą rzeczkę. Podobno gdzieś wysoko, tuż pod szczytem jednego z wulkanów znajdują się rozległe, podziemne jaskinie, pełne krętych i zawiłych korytarzy, podziemnych rzeczek i jezior.

Trudno dokładne powiedzieć ilu mieszkańców liczy Żółta Wyspa? Jednego roku są to setki marynarzy, uciekinierów i piratów, innym znów razem garstka ocalałych po ostatniej zarazie. Szacunkowo można jednak powiedzieć, że na wyspie mieszka około 300-500 osób, w szczytowych okresach liczba ta sięga tysiąca. Marynarze nieustannie wymieniają się, jedni giną w ogniu walki, na ich miejsce pojawiają się kolejni, piraci prowadzą werbunek, sprowadzają niewolników i kobiety, czasem pojawią się chciwi kupcy. 

Większość osób mieszkających na wyspie to swoisty margines społeczny. Nierzadko są to mordercy, złodzieje, choć najczęściej piraci, marynarze. Nie brak tu także rozmaitych wyrzutków, ludzi ukrywających się przed ramieniem sprawiedliwości, przeczekujących burzliwe czasy. Muszą oni słono płacić za „ochronę” bądź w inny sposób działać dla Santosa inaczej oddawani są władzom, rzecz jasna za opłatą. Nikt nie jest bezpieczny, nikt nie zna swojego jutra, jeśli uznano że warto cię sprzedać to twoje dni są policzone, jeśli masz dostatecznie zasobną sakiewkę, a co lepsze nawet wpływy i kontakty z ludźmi na lądzie, być może uda ci się przeżyć. Lojalność, wierność, oddanie to pojęcia względne na wyspie. Tutaj rządzi pieniądz i kodeks piracki, a i ten bywa nagminnie łamany. 

Ludzi wykształconych na wyspie nie uświadczysz. Brak tutaj także rzemieślników czy rolników. Ci pierwsi reprezentowani są jedynie przez kilku pracowników stoczni, cieśli i drwali, drudzy nie mają na wyspie czego szukać. 

Jeśli idzie o kobiety, to jedynymi ich przedstawicielkami są rozmaite kurtyzany i ladacznice. Sprowadzone specjalnie dla kompanów Santosa świadczą swoje „usługi”. Część z nich to branki z pirackich wypraw, za które nikt nie chciał dać okupu, a które zostały złamane przez piratów i dostosowały się do obecnych warunków. Traktowane są jako towar luksusowy, niezwykle drogi i pożądany, nikt też nie waży się bić je zbyt mocno czy okaleczać, gdyż część zysków z ich procederu trafia bezpośrednio do Santosa, a ten ma „długie ręce”.

Osobną grupę na wyspie stanowią niewolnicy. Składają się na nich marynarze zdobytych statków, pasażerowie, kupcy, galernicy. Ta masa ludzi, pozbawiona wszelkich praw i wszelkich wygód żyje na granicy życia i śmierci. Nie są towarem drogim i cenionym (no może kobiety) i już za niewielką cenę można kupić swojego niewolnika. Ich żywot jest trudny i zazwyczaj bardzo krótki. Trudny, gorący klimat, ciężka praca przy wyrębie drzew bądź przy przeładunku szybko wyniszczają nawet tęgich marynarzy. Zresztą nie ma dla nich specjalnie zajęcia, toteż rzadko są w cenie i nikt się o nich nie troszczy. Niemniej posiadanie własnej niewolnicy, jest oznaką największego bogactwa i wpływów, toteż jedynie oficerowie i nieliczni, zasłużeni piraci posiadają własne kobiety.

Trudno mówić o jakimś szczególnym podziale na stany wśród obywateli państwa Santosa. Najniżej oczywiście znajdują się niewolnicy, dalej zwykli marynarze, piraci z małym stażem, dalej podoficerowie i oficerowie, najwyżej zaś ścisła kapituła w osobie Santosa i jego doradców. Oczywiście stanowiska i tytuły i to zarówno w marynarce jak i przy pracy na lądzie nie wynikają z wykształcenia czy skończonych szkół, a odpowiadają jedynie doświadczeniu jakie zdobył dany marynarz przez lata pracy na morzu.

Jeśli idzie o samo miasteczko portowe na Wyspie Żółtej to nie jest ono imponujące. W zabudowie dominują lekkie, brudne i byle jak sklecone budy, mające jako tako chronić przed upalnym słońcem i deszczem. Ich słaba konstrukcja sprawia, że są to mieszkania sezonowe, gdyż pierwsze silniejsze uderzenia letniego wiatru zamieniają te swoiste szałasy w stertę śmieci. Niemniej sam port posiada kilkanaście drewnianych budynków, często nawet podmurowanych, które to służą za magazyny, domy rozpusty czy swoiste „rezydencje” co bogatszych piratów. Sama siedziba Santosa to okazały, piętrowy budynek, z dużym tarasem i ogrodem. Wyraźnie rzuca się w oczy i wśród okolicznych bud i ruder uchodzi za prawdziwy pałac. W tak niewielkim miasteczku trudno mówić o ulicach, dzielnicach tutaj wszechobecny jest chaos, wyraźne widać brak konkretnych planów przy rozbudowie miasteczka, każdy stawiał swoją chałupę gdzie mu się podobało. Trudno dziwić się  takiemu stanowi rzeczy, wszak nikt nie zakładał tu metropolii, a jedynie bazę wypadową dla statków pirackich.

Trudno uświadczyć tutaj także miejsc kultu religijnego, choć w ogrodzie kapitana Santosa znajduje się mała kapliczka Stromfelsa, a i w centrum portu, nieopodal szubienicy znajduje się mała, podupadła kapliczka, wybudowana w prosty, prawie prymitywny sposób.

Wśród miejscowych budynków na uwagę zasługuje jeszcze tylko fort. Jest to może zbyt mocne określenie murowanego budynku, w którym na stałe przebywa jedynie kilku pijanych piratów, niemniej to na nim umieszczono stare, pamiętające jeszcze Bolivaresa działa. Także flaga państwa Santosa przedstawiająca różę na czarnym tle, dumnie powiewa na niewysokiej wieży fortu. Sam budynek nie jest duży, ale znajduje się w nim skład broni i amunicji, więzienie dla jeńców, schron w piwnicy. Podobno z fortu tajnym przejściem można przejść w głąb wyspy, wykorzystując naturalne korytarze i jaskinie, choć nikt właściwie nie wie gdzie owe tajemne przejście miałoby się znajdować.

Najbardziej interesującą częścią miasteczka jest port. Niewielki, przystosowany do potrzeb pirackich statków, wciśnięty głęboko w zatokę. Nadbrzeże portowe to swoiste centrum wyspy. To tutaj dokonują się transakcje, interesy. To tutaj sprzedawani są niewolnicy na targu, tutaj handluje się alkoholem, kobietami, zrabowanymi dobrami. Statki powracające z wypraw jak i statki zaprzyjaźnionych kupców cumują bezpiecznie w zatoczce, która chroni od wiatrów, fali i mielizn. Zaraz przy porcie znajdują się dwa nieduże magazyny, gdzie piraci przetrzymują zrabowane towary do czasu przybycia któregoś z kupców. Rozwinięcie tego procederu w znacznym stopniu wpłynęło na napływ złota i gotówki oraz pozwala kupować niezbędne, trudnodostępne produkty z zewnątrz. Ten niechlubny, po godzący w piracki kodeks, proceder, mimo iż początkowo krytykowany, okazał się jedynym wyjściem i sposobem na stałe mieszkanie na wyspie.
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Nadbrzeżne budynki należą do najstarszych na wyspie i niektóre pamiętają jeszcze czasy de Canta. Solidne i trwałe wyraźnie odcinają się na tle pospiesznie postawionych chat i budynków. W żaden sposób nie grzeszą urodą, ale dosyć dobrze spełniają swoje funkcje i bez większych uszczerbków udaje im się przetrwać kolejne, letnie nawałnice.

W drugiej zatoczce znajduje się niewielka stocznia remontowa. Tutaj właśnie szkutnicy, cieśle i kilkoro rzemieślników naprawia uszkodzone okręty pirackiej flotylli. Nierzadko cumują tutaj okręty zdobyte na wrogu, które to po małym remoncie są sprzedawane zaprzyjaźnionym kupcom i handlarzom. Zatoczka nie jest duża, sama stocznia wręcz mała, brak tutaj większych budynków ot magazynek z narzędziami, kilka chat budowniczych i rzemieślników, stara wieża obserwacyjna. Ważnym jest, iż w owej starej wieży stale przebywa kilkoro zaufanych ludzi Santosa, którzy to mają dopilnować pracujących stolarzy i szkutników oraz ukrócić próby rabunku mienia ze statków.

Na pierwszy rzut oka wydawać by się mogło, że Smocze Wyspy to całkiem nieźle zarządzane państewko, szybko rozwijające się i czerpiące sporo zysków z handlu. Jest to mocno wypaczone pojęcie i wystarczy pobyć dzień lub dwa na wyspie, by zdać sobie sprawę z rzeczywistego obrazu rzeczy. Wszystko skupia się na osobie kapitana i kilkoro jego pomocników. Chwilowy brak nadzoru lub „popuszczenie pasa” natychmiast doprowadziłoby do przewrotów, bójek, rabunków. Jedynie ciągłe zastraszanie i autorytet Santosa trzymają tą zgraję ludzi w jako takich ryzach. Wszechobecna kradzież, korupcja, zdrada są normą pirackiego życia, walka o władzę, przepychanki są chlebem powszednim każdego mieszkańca. Tutaj pojęcie lojalności jest bardzo względne. Jednoznacznym wyznacznikiem wszelkich wartości jest pieniądz. Dopóki interesy idą dobrze, kupcy dają dobrą cenę, szpiedzy i donosiciele podrzucają dobre cynki i informacje o transportach a żołnierze siedzą cicho na lądzie wszystko jest ok., niemniej klęska na morzu, zaraza, chwilowy głód w jednej chwili mogą stać się przyczyną rebelii i przewrotów. Santos wie o tym dobrze i stara się otaczać ludźmi zaufanymi, którzy w zamian za spore udziały w zyskach nie staną przeciwko kapitanowi. To oni mają dostęp do składu amunicji, to oni odpowiadają za poszczególne przedsięwzięcia. Frideryko Tule odpowiada za kontakty i pracę z ludźmi na lądzie, Americo Delvire za port i stocznię, Joahim „Kula” Detrewie za zapasy żywności i amunicji. Także i oni mają swoich podwładnych, co przypomina nieco jakieś prymitywne struktury państwowe czy wojskowe. Niemniej niepodzielnie całą władzę dzierży Sanots. Jego pozycja jest nadrzędna i niepodważalna. On nie musi się z nikim i niczym liczyć, jego słowa są rozkazem, jego osądy wyrokiem. Darzony respektem, szacunkiem, zaufaniem niezmiennie działa na korzyść własną, najbliższych oficerów i państwa. Nikogo nie oburza, że znaczna część zysków trafia do prywatnej kieszeni Santosa, skoro reszta jest sprawiedliwie dzielona. To on zapewnia żywność i kobiety, to on daje poczucie bezpieczeństwa i azylu.

Polityka jaka prowadzi Santos wydaje się być skuteczną. Dobre kontakty z ludźmi na stałym lądzie, handel, wymiana towarów, siatka szpiegowska to niewątpliwie jego sukcesy. W pewien sposób ostudza także zapały mieszkańców wyspy pokazową egzekucją, darmowym rumem czy żywnością. Okrutnik i tyran, dobroczyńca i opiekun. Santos ma wiele twarzy i doskonale potrafi wyczuć sytuację, odpowiednio się zachować, zadziałać. W oczach piratów jest surowy, ale sprawiedliwy, dobry taktyk, śmiały kapitan. Jego statki jak osy żądlą flotę kupców, rabują i palą. Dał broń, daje żywność i kobiety, więzi i morduje zdrajców, przypieka ich i obdziera ze skóry, hojnie wynagradza wiernych i oddanych.

Nikt nie wie jak długo istnieć będzie jeszcze państwo Santosa. Rok, dwa, dekadę, dwie? Może, któregoś dnia silna flota rozprawi się z piratami raz na zawsze, a może do tego czasu Santos powiększy jeszcze bardziej swoją flotyllę, uzbroi ją i wyposaży? Żądza pieniądza, chciwość i brawura pchają piratów ku niebezpiecznym wodom, zadzierają z największymi panami kupieckich szlaków i nikt nie  wie jak długo to jeszcze potrwa?

Smok morski
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Największą chyba legendą Smoczych Wysp jest ta mówiąca o wielkim, morskim smoku. Przez jednych zwany lewiatanem, przez innych smokiem czy wężem morskim od wieków sieje postrach wśród marynarzy. Większość z historii mówiących o tym stworzeniu jest mocno przesadzona, jak te mówiące iż połyka on całe statki i barki. Nieprawą jest także, jakoby miałby liczyć całe mile długości, ziać ogniem czy mrozić wzrokiem. Nieliczni, którzy przeżyli spotkanie z tym stworzeniem najczęściej mocno ubarwiali swoje opowieści, coraz bardziej siejąc mętlik w głowach kapitanów i zwykłych marynarzy.

Sam lewiatan jest rzeczywiście stworzeniem bardzo dużym. Zaobserwowane osobniki liczyły nawet 30m długości. Swym obłym kształtem bardziej przypomina węża niż smoka, gdyż pozbawiony jest kończyn i skrzydeł. To stworzenia niewątpliwie miało styczność z chaosem, czego dowodem jest jego niezwykła agresywność. Bez powodu atakuje okręty i barki, z ogromną zaciekłością stara się je zatopić, z furią uderza w burty, łamie kile i stery. Pokryty twardą łuską zdaje się być odporny na uderzenia harpunem czy bosakiem, o czym przekonała się załoga okrętu „Minreida”, która to próbowała uśmiercić straszliwą bestię.

Trudno powiedzieć ile takich stworzeń zamieszkuje morskie głębiny? Kilka, kilkanaście, może kilkadziesiąt? Niewielu miało okazję je spotkać, jeszcze mniej miało okazję opowiedzieć o nim kompanom.

Lewiatan wydaje się być bestią niepokonaną. Zwinna, szybka atakuje z wielką siłą i furią. Żadne ze znanych narzędzi i broni nie jest w stanie przebić grubej łuski tego stworzenia, a nawet uderzenia w burty okrętów nie czynią mu najmniejszej szkody. Chyba tylko magia jest w stanie uchronić przed atakiem tego stworzenia, a i to wątpliwe.

Smok morski reprezentuje całą siłę i moc morskiego żywiołu, całą jego agresję i nieustępliwość. Dziecko głębin staje się katem dla wszystkich tych, którzy ośmielili się wpłynąć na morskie wody, którzy nie okazują morzu należytego szacunku.

Skarb
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Legendarny skarb kapitana de Cante jest chyba największą zagadką wysp. Legendarna skrzynia ze złotem i kosztownościami, ogromna fortuna mogąca zapewnić dobrobyt każdemu człowiekowi. Nikt tak naprawdę nie wie, jakim sposobem ten pirat zdobył tak wielką fortunę. Prawdą jest, iż rabował i napadał, grabił i mordował, niemniej w żaden sposób nie mógł zdobyć aż tak wielkiego bogactwa. A jednak zdobył je, prawdopodobnie w skutek szczęśliwego trafu, który pozwolił mu zagarnąć wielki skarb pewnej szlacheckiej rodziny. Z czasem dokładał do niego kolejne łupy i trofea, nierzadko legendarne i magiczne. Nikt nie wie co znajduje się w wielkiej skrzyni? Jedni mówią jedynie o złoci i klejnotach, inni dorzucają legendarną broń z czasów Slanów, jeszcze inni zakazane księgi magiczne. Pewnym jest, iż ten kto odnajdzie skarb posiądzie wielkie bogactwo, wielką moc i wielką sławę.

Co prawda niektórzy mówią o klątwie spoczywającej na skradzionym złocie, lecz kto dałby wiarę starym bajaniom?
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Wyspa Żółta to ta na południowym wschodzie (prawy dolny róg).
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Typy pirackie – galeria bohaterów

Kapitan Aleksandro Santos liczy sobie około 38-40 lat. Nikt dokładnie nie wie skąd pochodzi i gdzie się urodził, on sam mówi o sobie jako człowiek morza, wychowany gdzieś na południowych wybrzeżach Tilei. O jego rodzinie nic nie wiadomo, choć pewnym jest iż miał wiele kochanek, nałożnic i nieślubnych dzieci. Wielki strateg, miłośnik wina i kobiet, okrutnik i despota. Stara się stwarzać pozory dobrego ojca i opiekuna, choć w rzeczywistość sam skupia całą władzę. Podświadomie narzuca swoją wolę rozmówcy, trafne riposty, ostry język zawsze stawiają go w pozycji uprzywilejowanej przy wszelkich negocjacjach, a to tych dochodzi rzadko, bo któż ośmieliły kwestionować i podważać decyzje wielkiego kapitana Santosa. Jedynie dla własnej wygody oddał część władzy w ręce oficerów, choć wciąż lubi sam wszystkiego doglądać i mieć nad wszystkim czuwanie. Sprawiedliwy, wymagający, bezwzględny, choć niektóre z jego kobiet ośmielił się powiedzieć, iż jego wnętrze jest zupełnie inne.
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Joahim „Kula” Detrewie to najbliższy współpracownik Santosa i w dalszej perspektywie jego następca. Mimo, iż nie wygląda to liczy sobie zaledwie 29 lat. Urodzony w Bretonii w szlacheckiej rodzinie na skutek zdrady i spisku znalazł się na marginesie społeczeństwa. Jego umiejętność organizatorskie i dowódcze oraz wyszkolenie wojskowe sprawiły, iż jest jedynym człowiekiem z jakim liczy się Santos. Wierny i oddany stał się powiernikiem wielu spraw kapitana. Odpowiedzialny za obronność wysp i rekrutację często pracuje na lądzie, choć jego prawdziwą pasja jest abordaż. Jedyną jego słabością wydaje się być honor, na punkcie którego jest wręcz obsesyjnie wyczulony.
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Frideriko Tule jest w gruncie rzeczy bardziej kupcem jak piratem. Ten już 45 letni jegomość piracką dolę wybrał bardziej z konieczności niż z własnej woli. Ciemne interesy, szantaż, lichwa, wyzysk, niewolnictwo, przemyt, oszustwa to cały świat Friderika. Niezwykle obrotny, posiadający szereg przydatnych kontaktów z ludźmi na lądzie stał się czołowym współpracownikiem kapitana. Co prawda w obliczu zagrożenia nie grzeszy odwagą, niemniej cały czas buduje wokół siebie wizerunek nieugiętego i cwanego szelmy, którego nikt nie jest w stanie oszukać. To on jest zawsze stroną zwycięską, to on wynegocjuje najlepsze ceny. Niektórzy jednak twierdzą, że któregoś dnia wyjdą na jaw jego oszustwa względem kapitana, a wtedy słabość do pieniędzy stanie się jego gwoździem do trumny.

[image: image12.jpg]


Americo Delvire jest uciekinierem z Imperium, gdzie ścigano go za szereg zabójstw, gwałtów i kradzieży. U Santosa odpowiada za port i stocznię. Lata tułania się po portach i nadbrzeżach, imanie się różnych zajęć oraz długoletnia praca na morzu, sprawiły iż dość dobrze poznał tajniki budowy statków i obsługi portów. Nie jest mistrzem w swoim fachu, ale potrafi dobrze zarządzać ludźmi i zachować stosunkowo ład i porządek. Zawsze wie co i gdzie jest magazynowane, zawsze trzyma rękę na pulsie.  Nie raz dał wyraz swojej odwagi i oddania w czasie walk na morzu, gdzie niejednokrotnie zuchwałym abordażem przesądzał o zwycięstwie piratów. To wszechstronny człowiek, znający się poniekąd na wszystkim. Jeśli to możliwe sam wyrusza na morze, gdzie brawurą graniczącą z szaleństwem sieje postrach wśród handlarzy, kupców i marynarzy.

Piraci- galeria
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Oceny o komentarze:

Ocena końcowa: 8,5/10
Jesus: 

7
Navarre: 
10
Komentarze:

Jesus: Cóż, nie ukrywam, ze inaczej sobie te wyspy wyobrażałem. Każdy jednak ma zapewne inny obraz w wyobraźni odnośnie tego miejsca, a autor swój przedstawił nader solidnie. Szkoda tylko, że brak podziału na mniejsze części utrudnia wyszukiwanie z całości konkretnych informacji.

Navarre: Hmmm, świetna, żadnych błędów, wciągająca, całość mądrze wkomponowana. Miodność 100% nie mam pojęcia kto ją napisał ale gratuluję.
